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D z w o n y  i  w e r b l e
p o ^ r z t b i f c  J ć z e f a  P K s u c - « k i e q o

W czoraj, o g. 12 40, po stu  je- fa P iłsudskiego, k iora trwała aż cze: przed BGK. i przy zbiegu
den w ystrzałach  arm atnich tow a­
rzyszących  złożeniu do grobu 
zwłok M arszałka P iłsu d sk :ego, 
przez m ikrofon Polsk iego Radja 
zainstalow any w krypcie W ouzow  
usłyszeliśm y zapow iedź um i'knię- 
cia  rozgłośni polskich do ponie­
działku W śród tej ciszy radjo- 
w ej, m ając jeszcze uszy pełne 
dzwonów i werble w żałobnych  
roznatrzmy, jak n asza  raJjofonja  
pracow ała w  okresie pogrzebo­
wym

P ierw szą, n ieo fic ja ln ą  jeszcze  
w iadom ość o zgonie M arszalka  
Jozefa  P iłsu d skiego otrzym ało  
P olsk ie Radjo późnym w ieczorem  
w dniu 12 m aja r. b. N atychm iast 
przerwano m uzykę taneczną i na­
dano utw ory Chopina. Z chw ilą, 
gdy w ieść żałobna się  potw ierdzi­
ła, w  oczekiw aniu  na komunikat 
przerwano w ogóle audycję. Po o- 
trzvm aniu o ficja ln ego  tekstu ko­
m unikatu, odczytano go przed 
m ikrofonem , następn ie zaś orę­
dzie Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej. —

Około godz. 1.30 powtórzono 
raz jeszcze przed m ikrofonem  ża­
łobną w ieść  o zgonie M arszałka 
Józefa  P iłsudskiego, oraz odczy­
tano orędzie Pana Prezydenta R. 
P.r uzupełniając audycję w iado­
m ością o m ianow aniu Gen. Ins. 
Sił Zbrojnych —  gen. E. Rydza- 
&migłego i kierown. Min. Spraw  
W ojsk. —  gen. T K asprzyckiego.

O godz. 6.30 rano w di iu 13 
m aja połączone radjostacje pol­
skie rozpoczęły nadaw anie in for­
m acyj od powtórzenia wiadom o­
ści o zgonie i odczytania orędzia. 
N astęp nie, przez cały  dzień na­
dawano, w odstępach 30-m inuto- 
wych kom unikaty. W godzinach  
od 14.00 do 15.80 przerwano pra- 
-f-ę ze-, w zględów  techn icznych , po- 
c iem  w znow iono ją, prowadząc 
■nieprzerwanie aż. do godz. 2-1.00. 
Nadano szereg  reportaży, obrazu­
jących  wygląd m iasta  i rozwój 
w ydarzeń, jakich w idow nia była 
stolica w  ciągu dm a u b ieg łe­
go. Reportaże te przeprowadzono  
w Prezydjum  Rady M toistrów  i 
sprzed B elw ederu. W szystk ie roz 
głośn ie regjonalne przeprow adzi­
ły  podobne reportaże na sw oich  
terenach, poczem  połączone ra- 
d jostacje polskie, op ierając się  
na tych w iadom ościach , poinfor­
m owały radjosłuchaczy o przebie­
gu w ydarzeń na teren ie całej 
R zeczypospolitej. W godzinach  
w ieczornych nadano obszerny ży­
ciorys M arszałka Józefa  P iłsu d -i 
skiego i szereg  danych biografie; 
nych, oraz odczytano szereg iru-j 
śli M arszałka P iłsu d sk iego , jak  
rów nież liczn e w yjątki z dzieł. O 
godz. 21.00 nadano sp ecja ln y  ko­
m unikat radjowy w języku fran ­
cuskim , przeznaczony dla zagra­
nicy. Nadano tego dnia ogółem  
23 em isje P ras. Dzień. Radj. oraz 
szereg  kom unikatów i reportaży  
z: B ydgoszczy, Lwowa, Poznania, 
W ejherowa, Stan isław ow a, Bory­
sław ia , Krakowa, Gdańska, Ło­
dzi, Torunia, W ilna, K atowic, 
Gdyni oraz szeregu  m niejszych  
m iast R zeczypospolitej. W godzi­
nach w ieczornych dn. 13 m aja ra­
d iostacje  polskie nadały sp ecja l­
ną audycję, przeznaczoną dla Po­
laków zagranicą.

W dniu 14 m aja połączone ra­
djostacje polskie rozpoczęły o g. 
C-.30 rano sw ą pracę in form acyj­
ną, nadając w odstępach co pól 
godziny inform acje i komunikaty 
w m iarę ich napływ ania. O godz. 
8.45 rano transm itow ano z Kra­
kowa dźwięki dzwonu Zygm unta  
z Katedry na W aw elu i odczyta

do północy. Na w stęp ie, w yg łosił 
przem ówienie b. Prem jer, p. Ja­
nusz Jędrzejew icz. W części m u­
zycznej naaano utw ory: Chopina, 
Bacha, Becthovena, Moniuszki. 
Karłowicza, E lsnera i Maklakie- 
wicza. W ykonawcam i b yli: p. Zo- 
l ja  Rabcew iczow a, Chór Św ięto­
krzyski pod dyrekcją J. Makla- 
kiewic.za oraz orkiestra sym fo­
niczna P olsk iego Radja pod dy­
rekcją G. F itelberga, J. Ozimm- 
skiego i St. N aw rota. W części 
literackiej nadano utwory St. Że­
rom skiego, J. Lechonia, J. Mącz­
ki, E. S łońskiego, K. Iłł«kowi- 
czówny, K. W ierzyńskiego i J. 
Czechowicza. R ecy tow a li: S tefan  
Jaracz. W ojciech Brydziński i Ta­
deusz Bocheński.

W godzinach od 19.40 do 20 10 
oraz od 21.10 do 21.40 naaano  
wiadom ości żałobne.

N astępnego dnia, we środę, au­
dycję rozpoczął o godz. 7-ej w er­
bel żałobny. Nadawano potem z 
przerwam i muzykę poważną, b iu­
letyn y oraz recytacje utworów  
Słow ackiego. W ieczorem  rozpo­
częto transm isję elcsportacji 
zwłok z Belw ederu do Katedry. 
Ma trasie konduktu ustaw iono  
m ikrofony obsługiw ane przez re­
porterów. którzy kolejno zabie­
rali głos. op isując poc hód. M ikro­
fony podawały rów nież uszom ra- 
djosłucharzów  od głosy przem ar­
szu w  postaci tętentu  kopyt, m ia­
rowego kroczenia i w erbla w ybi­
janego przez 20 doboszów' na bęb­
nach.

We czwartek znowu n ajsiln iej­
szym akcentem  audycji żałobnej 
były dzwony z Torunia. Poznania  
i W ilna. W śród przem ówień, re- 
cytacyj. poezji i prozy, muzyki 
żałobnej odczytyw.ino komunika­
ty “z całej Polski i z zagranicy.

IV piątek znowu w erbel otw o­
rzył audycję i -zPoWu* dzwony ze 
Lwowa, Krakowa. Katowic, W il­
na, Lodzi. Poznania i Torunia Za­
brzm iały w słuchaw kach i g ło śn i­
kach. O godz. 10-ej rozpoczęto 
transm isję z uroczystości pogrze­
bowych. 5 punktów tran sm isyj­
nych: w K atedrze, przed K ate­
drą, przy pl. Zbaw iciela, na polu  
m okotowskirm , przy ramp-ie kole­
jow ej. oraz 2 punkty sprawozdany

AL U jazdow skiej t  Koszykową, 
dawały słuchaczom  maksimum  
wrażeń z uroczystości. M ikrofon  
na polu m okotowskiem  schw ycił 
naw et vżenie kom a Wodza, koniń, 
którego prowadzono w  kondukcie 
pogrzebowym I znowu n a jsiln iej­
szym. nieustannym  akcentem  ża­
łoby brzm iały dzwony z n ajb liż­
szego kościoła św. Takóba i w er­
bel d efilu jących  przed M arszał­
kiem reprezentacyj W ojsk P o l­
skich.

Sobota przyniosła nain tranami 
sję z Krakowa. Zapomocą g ło śn i­
ków i słucnaw ek  tow arzyszyliśm y  
ostatn iem u aktowi pogrzebowem u, 
odprowadzając Zwłoki poprzez 
ulice Krakowa do Katedry wawel 
skiejfo-a w reszcie do krypty W o­
dzów'. D zw ony kościoła M arjac- 
kiego i Zygmunt" katedralny to­
w arzyszyły pieniom  żałonm-m  
wrerblom pokrytych kirem bęb­
nów'. O statnim  odgłosem  było 101 
strzałów , poczem  n astąp iła  cisza, 
która potrwa do poniedziałku.

Tran$ ;w sfe na zagranicę
u r o c z v s t s ś d  p c g r ^ b e ^ y c h

R adjofonja francuska przyślą- niem ieckich transm itow ały ob­
ła do Polski swego najlepszego  
reporter.! radjowego. A ntoine, 
który przeprow adził transm isję  
uroczystości pogrzebu M arszałka  
P iłsu d sk iego 'w p rost z m ikrofonu  
na anteny fran cu skie. Również 
Niem cy p rzysłały  dw-ócb spraw o­
zdawców, którzy w ten sam^spo- 
sób obsłużyli ' radjofonję sw eco  
kraju Reporter z Królewrca zda­
wał spraw ę z uroczyści w  W arsza  
we, a reporter z W rocław ia —  z 
Krakowa.

Za pośrednictw em  radjostacyj

chód żałobny rozgłośn ie w ęgier­
skie, zaś B ulgarja p rzysłała spe­
cjalnego spraw ozdaw cę, który na 
dawał te legraficzn e reportaże dla 
lad jofon ji swego kraju.

Akces do transm isji zg łosiły  
także radjostacje Czech osłowacji 
i. Lukemburg. R adjofonja czeska  
przysłała do W arszaw y sp ecja l­
nego spraw ozdaw cę p. F. Ko- 
courka. Luxcm burg transm itow ał 
za pośrednictw em  rozgłośni fran ­
cuskich..

,  z  n u k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

Żałobne echa we wspomnieniach sincbaczy
Żałobny tydzień, przeżyw any reportaże żałobne jako n ajsiln iej- który mogę uważać ta swoje najs*! rzy, storo wćł rdząca w te, chwi?

przez Polskę pozostanie z pew no­
ścią  na długo w pam ięci w szyst­
kich, którzy słu ch ali transm isyj 
żałobnych Polsk iego Radja, prze­
żywając. je narów ni z bezpośred  
nimi uczestnikam i.

Jak głębokie bywają tego ro­
dzaju przeżycia radjowe, dowoazi 
szereg  odpowiedzi, jakie n adesła­
no na nasz styczn iow y konkurs. 
Przytaczam y z nich najciekaw sze  
w yjątki.

I tak p. H anna Rakowska z 
W arszaw y p isze:

Naiglębszcm mojem przeżyciem ra- 
djowem byio przemówienie prezyden­
ta Doumergue’a przy katafalku Poin- 
care’go na PI. Inwalidów.

Przemówienie to wygłoszone pięk­
nym językiem, z racz wy kłem skupie 
niem i dostojnością, miało akcenty 
głęboko, ludz.kie poruszające najgłęb­
sze struny duszy.

Wzruszenie Prezydenta uzewnętr/ 
nione w tak sziacnetnej formk musiał 
słuchacz przeżywać bardzo silnie.

Oczywiście wyobraźnia octegrala tu 
również dużą rolę.

Kilkunastotysięczny tłum słuchają­
cy tego historycznemu przemówieniu 
w głębikiej tiszy, z przejęciem, o kł<> 
rem cisza ta świadczyła ofttr. tamy 
wspaniałe, w jakich to się odbywało: 
gdy wyobraźnia plastycznie -Utwo­
rzyła te obrazy — przeżycie stało się 
podwójnie mocne-

Odbyty w  październiku pogrzeb  
króla Jugosław ji A leksandra sta ­
nowił i'ównież siln e  przeżycie ra­
djowe, naw et dla słuchaczy za­
granicznych. W odpowiedzi p. J- 
N. z \V arszaw y określono te dwa

sze z jego przeżyć radjow ych:
W tym reportażu żałobnym, dzięki

mejszc przeżycie radjowe...
Sporo także odpowiedzi zniewa­

życie radjowe —• w iadom ość o 
tragicznej śm ierci ś. p. Żwirki i 
W igury.

całkiem naturalnemu połączeniu same nDkow ało jako najg ębi-ze prze- 
go przebiegu nabożeństwa z życiem 
ulicy wypełnionej tłumem ludzi i woj­
skiem oraz ze spokojnem, nawet uró- 
czystem, prowadzeniem samego re­
portażu przez speakerów — nawet 
przy niezbyt rozwiniętej wyobraźni— 
stawała przed słuchaczem cała tra- 
gedja ni -odu państwa I tragedj;. oso 
bista ludzi bliskich zabitemu królowi.

Milczący, skupiony tłum na ulicy 
przed cerkwią skąd siychac pienia ża 
obne — ale tłum żyjący, tłur.i, które­

go obecność odczuwało się przez mi­
krofon tym charaktery stycznym szu

właścicielka odnjjmowrnego mi po­
koju spytała z przerażeniem: co się 
stało? Lecz ja nic mówić nie mo­
głam, bo serce biło mi jak młotem, 
a gardfo chwytał skurcz.

Dopiero po edio emu słuchawek, 
wybuchając piaczem, powiadomiłam

Było południe -  pLze p. Hann*, «  « ŚItlierci kP‘* żwirki * lnż* 
Daszewska spod Warszawy — nie '*
pamiętam godziny dokładnie. Właś­
nie ktoś otworzył radjo — coś mó­
wiono. Stałam w pokoju ot :>k. Na^le 
słyszę wyraźnie: katastrofa samolo­
tu — Żwirko i Wigura zabici!...

Ża chwilę wszyscy, wszyscy w do­
mu byliśmy przy aparacie. Ale apa­
rat już milczał — tylko serca naszeKiuiUTi ly III tiiaianici y iii cłu , \ , ,, . . .

mcm pod anym  ao szumu tal dalekie się tłukły. Stałam ja —  i aparat na-- . , . , * W - * I TVł 1 C-O WŁ’ T 0/1 1? Ul bucgo morza, i raptem chrzęst broni od­
działów wojskowych, słowa komen 
dy i okrzyki na cześć przybywające­
go króla - dziecka.

To zdaje się był jeden z najwięcej 
wrażających się kontrastów. Zrozpa­
czone stratą ojca dziecko—i majestat 
państwa 1 narodu...

Trudno O baruziej uderza,ace poła 
czenie pierwiastka tak ludzkiego, in­
tymnego, zrozumiałego dla wszyst­
kich. z pierwiastkiem natłrzędttyr.l, o- 
baimu]ącvm i porywającym otocze­
nie.

Dalej zaś złożenie zwłok króla w 
Oplenacu... Ciche pienia żałobne, 
wśród których przebija tiicraz łkanie, 
pomagają wyobrazić sobie tych chło­
pów w Mertnięgazh, dźwigających na 
barkach trumnę swego króla.

I głosy speakerów jakby harmoni­
zowały i. ogólnym nastroieir: przyci 
szony, dyskretnie opowiadający głos 
Niemca; niby deklamujący, natchnio­
ny głos Francuza; urywany, energicz­
ny, ale jakby nabrzmiały bólem głos 
Serba, syna narodu, który stracił swe 
go króla.

Wszystko to złożyło się na obraz.

przeciw: wydał mi się wtedy jakaś 
żywą okrutną postacią, głucho mil 
czącą.

To chyba omyłka? To żart tra­
giczny? — tłoczyły się myśli.

Aparat stał milczący... Nigdy przed 
tem i nigdy potem nie przechodzi­
łam mocniejszego radjowego prze­
życia...

Podobni, silne, jak uderzenie  
obuchem, m usiało być d on iesien ie  
Polsk iego Radja przed tygod­
niem : m arszałek P iłsudski nie  
żyje...

Podobnych opisów  utrzym ał i- 
Lm y. jeszczę  cały ..szewę-.

Pewnego wrześniowego dnia, któ­
rego nigdy nie zapomnę — pisze p. 
J. Litychowska z Warszawy — w 
roku 1932. gdy zbliżyłam się do apa- 
raeikn, ciekawa co mi dziś przyniesie 
na fali eteru — wesoła piosenkę, 
czy mile słuchowisko — nagle usły­
szałam... smutne, aż do dna duszy 
sięga,'ace tony marsza pogrzebowego 
rtlmpina.

To, co potem. usłyszałam w radio, 
musiało silnie odbić się ma r e j  twa-

K O B I t T Y  W  H I  R I 5 S K I  H  M U N D U R A C H

Jak p . licj m iki przygotowuj*sią
do s w e g o  zawodu

T r z a c i  ku. s dla policja stek w  W a r s z a w i e
Kobiciy w niebieskich munda- no wystąp’ć samodzielni'' 

'ach... Pisaliśmy o nich wczoraj. O nie".
tere

ich pracy pełnej trudu i i (Oświece­
niu, piacy, która' wymaga tysiąca 
cnót i umiejętności: altruiżmu, mi 
łości bliźniego, wyrozumiałości i od­
wag? spostrzegawczości 1 sprytu, ko­
biecego . serca, a męskiego hartu i 
dyscypliny.

DAR OBCOWANIA Z LUDŹMI 
NAJWAŻNIEJSZY

Wnika z suteuerstwoin, handlem 
Ąwym  I o w arem, tajni im domami 
„chudzek i doiuumi publiezncim w 
tych ośi udkach, gdzie są oddziały po­
licyjne, zastrzeżona jest dla policji 
kobiecej. Policjantki — nieliczna 
garstka kobiet, rozrzuconych po kil 
iflir lub kilkanaście w różnych mia- 
Stadą Polski, muszą umieć ro/.pląty- 
i\ ać najohydniejsze sieci intryg i 
podstępu, ostr/.og-nć naiwnych, wydo­
lni wae z otchłani przestępstwa i zła 
istoty najnieszczęśliwsze, te nawet, 
które już same ratuwue się nie chcą. 
Muszą znać psyehologję człowieka

. . , , . . złego i psychologie eziowic-ka nieno w yjątek  z przem ówienia Mar- Y
szatka P iłsudskiego, w ygłoszone­
go w  Krakowie w czerwcu 1927 r„ 
z okazji sprow adzenia do kraju  
prochów Ju lju sza  Słow ackiego. O 
godz. 12-ej w  poi. nadano z To­
runia dzwony z kościoła Sw. Jana  
a następn ie dzwony w ileńsk ie. Na 
tle tych  ostatn ich  odczytano frag  
m ent z przem ów ienia M arsz...ka 
P'łsud- kiego w ygłoszonego w 
W ilnie, na zjeździe Legjonistów , 
w sierpniu 1928 r.

O godz. 18.00 rozgłośnie pol­
skie rozpoczęły nadaw anie uro­
czystej audycji żałobnej ku czci 
Wodza Narodu. M arszałka Joze-

szczęśliwego, przez innych w bagno 
-trąconego. Maszą wreszcie mieć dar 
wrodzony umiejętnego postępowania 
z ludźmi — dar, który w pracy poli­
cjantki z brygady obyczajowej ud- 
jftywa rolę pierwszorzędną.

PRZYGOTOWANIE 
DO SŁUzEY POLICY łNEJ

To wszystko jest niezmiernie waż­
ne. Ale niemniej ważne jest; prze­
szkolenie fachowe. Kandydatka na 
policjantkę musi więc przejść spe­
cjalny 3 i pół-micsiecz-iiy kurs teore­
tyczny i jiraktykę 1-tygodniową w 
brygadzie w U rodzie Śledczym m. 
st Warszawy, „annn będzie jej wol-

Piorwszy zastęp policjantek wy­
szkolił kurs w r. 1925. Było ich wte­
dy zaledwie 30 i 25 z nich przyci ite- 
lono do Urzędu Śledczego m. st. 
Warszawy, jako kobiecą brygadę sa- 
nitaino-objczajową, pozostałych zaś 
5 absolwentek kuroii -wcielono do 
brygady w Łodzi.

Świetne rezultaty, jakie wydawa­
ła praca pierwszych pionierek, zachę­
ciły władzo policyjne do zorganizo­
wania druciosro kursu, znacznie licz­
niejszego (51 uczestniczek) w roku 
1929, wreszcie trzeciego kursu w ro­
ku bieżącym, który trwa zalcdw:e 
od miesiąca.

POLICJANTKI W SZKOLE
Kurs odbywa się w szkole dla o- 

1 cerów przy ul. Krochmalnej. Ry­
gor i dyscyplina wojskowa panuji. 
tu od pierwszego dnia pobytu. Kan­
dydatka na policjantkę przywdziewa 
oilrazu granatowy mundur policyjny 
i skórzany pas i od tej chwili musi 
/.upomnkć, że .jest kobieta. Jest po­
sterunkowym policji, podwładnym, 
który musi słuehac rozkazów, pra- 
cowair-sprawnic, szybko i sumiennie.

Ogromne sale koszar lśnią czysto­
ścią i porządkiem. Jednakowe łóżku, 
ówniutko zasiane szaremi żołnicr- 

akiemi kocami, wzdłuż łóżek stoją u 
szeregowane w „karnym ordvtiku‘‘— 
ranne kolorowe pantofelki — jedyna 
rznaka, żc tu mieszkają kobiety. Pod 
'cinną szafki, oznaczone nazwiskami 
właścicielek. Przez otwarte okna 
wpadają do wnętrza słowa składa­
nego g-d?ieś w poldiżu raportu:

„Pani dowód, zym, nieldnię...".
Za. sypialnią, w sąsiedniej sali. 

mieści się bibljoteka, j»tz*B© dalej

sale wykładowe. Na parterze og roni­
li a kuchnia, z której dolatują już za­
pachy obiadowe 

Jest właśnie przerwa 15-nmmto- 
wa. Słuchaczki kursu uruun lurowa- 
ne przechadzają się w Aodwórzu, za­
topione w żywej rozmowie. Możnaby 
sądzić zdaloka, żc to pensjonarki. 
Ody podejść bliżej, widać jednak, że 
są już starsze i poważniejsze; na

ttracyjnego, z instrukcjami służbowc- 
mi, organizacją władz i urzędów, o- 
broną przeciwgazową i lotniczą, me­
dycyną kią minalną, bigjeną ratow­
nictwa; zdobyć też sprawność fizyez- 
ną-jj przez ćwiczenia gimnastyczne i 
naukę walki wręcz japońskim syste­
mom dżiu-dżitsu. Po zdobyciu tego 
ogromnego zapasu wiadomości, po­
zostaje jeszcze specjalizacja w tym

kurs policjantek przyjmuje się ko- kierunku, w którym brygada kobie-
biety od lat 21 do 30.

Są to przeważnie córki o. policjan­
tów, urzędników, — sfera przeważ­
nie inteligentna. Muszą mieć ukoń­
czoną eona.jmniej szkołę powszechną, 
I, cz wszystkie mają 6, 7 klas gim­
nazjalnych, kursy buchaltery.jne czy 
maturalne,- większość potiada ma­
tury.

Przy selekcji kandydatek, które 
przechodzą przez trzy komisje kwa­
lifikacyjne, zwraca się uwagę prze- 
dows/ystkicm na trzy zasadnicze 
warunki: silne zdrowie, inteligencję 
i podejście ideowe do przyszłej pra­
cy. Ciężka praca policjantki wyma­
ga bowiem nietylko żelaznych ner­
wów i silnej konstrukcji ftoyoznoj, 
ale- i głębokiego uspołc-cznie.ilia, oraz 
z.umiłowania do wybranego zawodu.

Inaczej — nic wytrzyma 
PROGRAM N A U Ł i

Przyszła policjantka mus' zapo­
znać sie przodowa/o stkiem z c-alym 
aparatem służby śledczej; znajomość

ca pracuje, to znaczy zaznajomienie 
się- ze sposobami walki z1 handlem 
kobietami, sulenerstwem, alkoholiz­
mem, chorobami wenoryeznemi, por- 
nogrfrfją, opieką społeczna nad więź­
niami nieletnimi i emigrantami, 
wreszcie prawodawstwem w zakre­
sie ochrony pracy kobiet, przestęp­
czości nieletnich i t. d. Ar Orz.

Jeszcze inny opis, nadesłany, 
przez p. Z. G ołębiowską z W ar­
szawy :

Wtedy gdy d o lsk a  nasycała się 
triumfem naszych bohaterów, gdy 
radjo podawało wszystkim, zaszytym 
w lotniskowych dziurach, transmisje 
żywiołowego przyjęcia — nagle przy 
padkowo nałożone słuchawki rzucają 
strzęp komunikatu: ' .

— ...po tragicznej śmierci boha 
terskich lotników...

Serce zaczyna bu;. rOzyżby... Boże 
drogi!.2?Ale nie! Nie! Nie chcę... Co 
za głupie ptzypuszczenie. |To o kogo 
irmego chodzi,

t* jednocześnie ulem, że za chwilę 
padną dwa nazwiska... ukochane na­
zwiska — symbole potęgi i wiary w 
moc r.arodu.

A w reszcie p. C z W arszaw y:
...Chory jestem, nie mogę chodzić i 

higdy cboazić nie będę może. Zda 
walo nu się wówczas, że nia mam 
tuż ani zmartwieli w.ększych ani, ra- 
Joóci mnie żywo ofchodzącyeh...' a 
jednak...

Leżę v łóżku — słucham radja... 
Cały tydzień emocji niezwykłych: le­
cą orły polskie, leci Żwirko. Śmigła 
warkoczą z na przodzie leci On—- 
Zwycięzca!

>V itaią go — oklaski — brawa — 
łzy płyną rai z radości. Ach, szczęśli­
wi co Go witają!

Leżę... cierpię — słonce świeci — 
pogoda. Słucham szumu ulicy i my­
ślę, że trzeba oto nałożyć słuchawki, 
posłuchać muzyki, z której dźwięka­
mi powrócą radosne wspomnienia o 
naszvm wielkim bohaterze.

Biorę słuchawki, ale czyż będzie 
co ciekawszego niż niedawna audycja 
o ciia!lenge’u, o Żwirce o jego zwycię 
stwie? Chyba n iet Et! posłuchani 
muzyki... *

Cisza. Zaczyna mówić Bocheński... 
Boże!!! Co on powiedział? Co on po­
wiedział? — Nie! — myła 6ię chyba
— słucham:

„p& twier-dza-ją się wia-do mo-ści 
o tragicznej śmierci porucznika Żwir­
ki i )) igury...

Mój Boże! to chyba niemożliwe. 
Niemożliwe! Toż dopiero co przeży­
wałem radosne wspomnienia o Nim.

Szum w uszach — nic już nie sły­
szę w słuchawkach, nic już nie wi­
dzę — łzy w oczach, a cały świat 
razem z moim bólem-chorobą — zgi­
nął... Nie czuję mc, nie wiem o ni­
czem. Żwirko nie żyje!...

Jak dhigo trwałem w takim stanie 
nie wiem.. Ocuciło mię zadane pyta­
ni" ,Wie Pan — Żwirko zginął!"

Tak wiem’ aż nadto dobrze wiem
— bo łzy, serdeczne łzy za tym ko­

chanym człow rekiem — bohaterem 
zbyt głęboko w sercu wyryły swe 
znaki.

Minęło sporo czasu —  prawie 3 la­
ta — a jednak nic tak nie wstrząs­
nęło ma duszą, jak proste słowa, 
twarde — okrutne swą prawdą — 
słowa speaker‘a: .....Żw :rko... zgi-

Z  a n t e n  j g j g g e g g o  ś w i a t a
Instytut techniki dźwiękowej w Pra i Stosownie do porozumienia Dyrekcfl 

dze. Z inicjatywy prof. Dr Ttige pow | francusl iego radja z sybsyujowanemi 
stajŁ w Pradze Czechosłowacki Instj teatrami, transmitowarj ch" ędzi >
tut Techniki Dźwiękowej, który zajmu 
wae sie będzie problemami: radio­
techniki, filmu dźwiękowego, piyt gra 
mofonowych, techniczną budową iń- 
sfrtimentów muzycznych, warunkami 
„kostycznymi wnętrz, izolacją budyn- 
bodaniem wiasności fizycznych głosu 
ków od hałasów, walką z hałasami, 
ludzkiego etc

Czy powtarzać raz nadane słucho­
wisko? W przemówieniu swem na

jrodowisk.u piicstępez.-go, zabezpie- \ ^ eździe ^rektorów radjowych w Ber „ ł Vf. , . \  . linie, naczelny reżyser Gerd Fricke \vv
czarne siadów, pr/eeiwdziaiaiHc prze- ( powiedział się przeciw manji ciągłych 
slępstwom, postępowanie ślotL.e w- j premjer. Chodzi o podnoszenie puzio- 
spi-awaeh o morderstwo, fałszerstwo, nu nadawanych utworow, a dzieła
przemyt i i  p .; dttktyloskopja, por­
tret pamięciowy, zastosowanie, psów 
policyjne cli. sposób robienia obser­
wacji, wywiadów i t. d. i t. d.

Dalej trzeba zaznajomić sif z 
przepis urn. prawa karnego, at&oi-n;

wartościowe, pierwszorzędnie wysta­
wione, zawsze będą zasługiwały na 
nadanie po raz drugi i trzeci; nato­
miast kurczowe trzymanie się syste­
mu jednorazowyi n nadawan — bj 
forytowanie wszelkiej miernoty.

Transmisje z teatrów we Francji.

rocznie S0 przedstawień. MSn. Mrndel 
zawarł również umowę z dyrektorem 
Thewtre de 1‘Atelier, mocą której 12 
przedstawień nadanych będzie z tego 
teatru przez radjo. Będa to różne 
sztuki, począwszy od klasycznych aż 
do najnow-szyeh, jak: Britannicus —
Racine‘a, Voipone — Ben Jonson‘a o- 
raz francuska sztuka nowoczesna 
Marcel Achard‘a. Sztuki nadawane bę 
dą co dwa tygodnie.

Program) sowieckie w kilku cy­
frach. Snwiety, ood względem nomi­
nalni’ ilości kilowatów swoj'ej sieci 
radjnwei? zaj tują pierwsze miejsce 
w Europie. W r. 1934 wielkie stacje 
sowieckie nadały 5.103 godzin audy- 
cyj dzieci.mych, 526 godzin audycyj 
literackich, 2ą7 godz. audycyj dla 
arm r czerwonej i 156 godz. audycyj 
dia młodzieży. 541 godz. poświęcono 
kulturze fizyc-7-nej, 1.615 godz. poga­
dankom kształcącym i wiadomoś­
ciom politycznym.


